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Nr. 6, ii ~ FCHOJNICE, dnia 15-go sierpnia 1926 r. | Rok 1. 


F. Sędzicki. 
Z pieśni pomorskich. 
Nasza dola. 


O, już zasiał i zaorał, lecz czyż zbierze 
[plon ? 

Ozy się z wiosną dźbła ooucą Pu. 

Z pod FPiachowio piosnkę nucą : 

Jeden snop na gon. 


Na Pomorzu trudu wiele, aż się garbi 
[grzbiet I 

Ale ziemia marnie rodzi, 

dola lepsza nie przychodzi... 

— Zbłąkałs się — — het l... 


Gdy wysłana wyszła z nieba, spiesząc się 
[ku nam. 

pośród piasków, błot ustała, 

a powrócić się „bojała* ` 

do niebieskich bram. 


Za jałowiec się ukryła, legła w słodkiem śnia 
i épi dzić.. Radbym ją zbudzić, lacz któż 
[o niej wie!?... 
* * * 


Stąd daremnie nasze modły, lituje się Bóg! 
Ale dola śpi ukryta, 

bieda zaś z radości zgrzyta, 

siadła na nasz próg.. 


Jednak, braeis, w górę serca | — Nie 
[zwali naa z nóg! — 
Bóg nam spłaci nasze myta ; 
hardośó mieszka w nas zabity, 
nikt nas „lesz nie zmógł, — — 


Obo nas z żyznej wypchli ziemi, 
a już rzadko gdzień 

pclska etais w eś, 

gdzie się bujnie zboża plemi,.. 

W świecie bardzo zmienne dzieje, 
dcbrym gwiazda zajaśnieje — — 
Nie rychły nasz skon... | 


Wolimir Labioz, 


Niefortunny zakład, 


Histerja wielce tragiczna'a zarazem śmieszna 


Jeszcze nie żyła na Świecle para tak w sobie za: 
kochanych ludzi jak Aleksander Mostnik I Weronika 
Ozulska. Przynajmniej oboje o to zapytani byliby 
napówao na to przysięgli. I całam ich nieszczęściem 


było to, że ani sami postycziej duszy nia posiadali, ani 
też nie zetknęli się zżadnym piewcą — pieśniarzem. 


Bo w takim razie wynikłam tej miłości byłby niechyb 
nie najświetniejszy na Świecie poemat, który byłby w 
cień postawił kto wie czy nie najsławniejszych poetów 
erotycznych starego i młodego świata 


Ba, stało się nawet gorzej, Jak plaszjącą aiełan: 
kowo łódkę na morzu cpsda baada r k né , jax na 
wędrowca filozofioznie zadumanege rzuci s'ę znienaoka 
pies podwórzowy albo owozarski, jak krzyk sowy Za- 
głuszy śpiew miłosny słowiza, tak też i w Bielankową 
miłość naszej zakochanej parki wplątał się — zreBztą 
woale nieopatrzenie i niefurtannie — Marek Bzikówka. 


W prawdzie nazwisko nie wskazywało woała na 
to, aby byłon miłośnym uwodzicielem kobiet i zawali- 
drogą, ani nieszczęsny ten bohater nasz istotnie tego 
rodzaju wybryków nia popełniał Ale miał on różna 
bardzo niechwalebne manje i wady, które fatalnie na 
nim się odbiły. 


Jedna z jego wad była chciwość i skąpatwo po- 
sunięte do ostatecznych granic, Ale ta wada zresztą 
nikomu nie szkodziła. Narażała go najwyżej na różne 
docinki i na Śmieszność, Nie był bowiem pijakiem i 
sam sobie nle kupił nigdy ani kieliszka wódki lub in- 
nego napoju Natomiast wtədy, jeżeli mu ktoś zafun- 
dował, chlał dopóki stał na nogu, a nawet lażąc już 
na ziemi był gotów pić, gdyby mu ktcś był dał, Z 
tego powodu upił się kilka rz; tak, ża go na wozie 
od mierzwy de domu przywieziona, 


Drugą gorszą wadą Bzizówki był pociąg do kart. 
Nie grał on wprawdze również z nałogu, als właści- 
wie jedynie dlatego, źaby wygrać pieniądze. I to mu 
się przeważnie udawało. Najgorsza atoli wada Marka 
była masja nustawioynego zakładania sig nieraz 0 
byle co. I to właśnie stał» mię jego nieszszęściem i 
powodem ośmieszenia w oczach ludności otel'oznej na 
długie długie lata. 

Mostnik bowiem mial rywala — jak to zresztą 
zwykle bywa, który nazyważ się O:ajka i medytowmł nad 
tem, jakby podjazdową dregą rozbić jawna węzły miło» 
oi, jakie łączyły parę narzeczonych, Mostnika i panny 
Weroniki Ozulskiej. Wynikiem dlugiego madytowania 
było to, że Ozajka udeł się do Bzikówki i dłogo z 
nim tajemniczo konfarował nie zaniedbawszy napomknąć 
teź kilkakrotnie o zarobku. 


W nastąpstwis tego ‘pewnego dnia Bzizówka 1a 


gadnął Mostnira i zapropo sował ma, aby zagrał z nim 
w 66 albo preferansa. 

—Nie mam czasu — cdrzekł narzeczony Weroniki, 

— Ha, pewno ci spieszno da narzeczonej, 

— Być może — odrzekł lakonicznie Mostnik. 

— Hm twoja wola — olągnął dalej Bzikowka — 
ala ctebie szkoda. 

— Jakto? — zawołał Mostnik, 

Ozy sądzisz, że ona ci wierna ? 

— Najzupałniej. Mógłbym na to przysiądz. 

— Otóż ja twierdzę przeciwnie, O oo zakład, że 
pokażę ci ją w towarzystwie innego mężczyzny ? 


Mostnik był oburzony na takie insynuacje, ale nie 
obcąc, aby rarzeczcną jego pcegdzano nawet o zdradę! 
a także i nieco z cczawości zgrdził mię na taki 
ztkład. 

Tymczesem Bzikówka udał się natycbmiast do pan 
ny Weroniki, powiedział, że czeka ra nią narzeczony 
ponieważ mają rzekomo zamiar urządzić wasólną wy 
cleczkę* I nis p'zczuwsjąca zdrądy dzławczyna po 
szła. Ale Marek rie zaprowadził jej do Mcstnika jeno 
do Ozajki, który ze ewej strony oznajmił czzukanej 
dziewczynie, że narzeczony poszedł do domu ps jakieś 
rzeczy. 

Tymczasem ateli Mostn.k siedzlsł ukryty w ogrodzie 
i widział, jak Bsikówka nrzechadzał się z jego narze 
czoną. Tak zasłsć przegrał, Niewledzłał jedynie, w jaki 
sposób sprytny krtęai jego rywalrzecz przeprowadzili. 

Dowiedział się o tem później, gdy Wercnl.€ czynił 
outre wyrzuty spowcdu rzekomej zdrady. Narzeczona jego 
dowiedziawszy się o zakładzie zawcłała oburzona: 

— Jakto Ksulu, (skrócenia od Aleksander), ty 
spowodu takiej insynuacji wdałeś się w zakład? No 
wlesz ty, takie rzeczy jeszzze nie bywały. Ładniebym 
wyglądała jaro żona. Wiesz, będzie najlepiej, jeżeli 
my się więcej nie sJotkamy. 

I tak skończył się cudny rapsod miłosiy między 
Mostnikierń a panną Ozulską, choć na razie nieriado 
mo |ezzcze Czy na zawsze czy na jaklś ¿kres krót- 
Bzy tylko, 

Zrozumiała wobec tego, że nieszczęśliwy kocha- 
nek zapałał straszną zemstą do Bzikówki; i z powodu 
przegranego zakładu i z powodu utraty narzaczcnej. 
A przytem nie był sobie pewny, czy jednak między 
Bzikowką a Weroniką nie Istnieją jakiś stosunki, 

Tak, czy nie | Mostnik postanowił się zemścić i to 
zemścić się tak, aby BziŁówkę oduczyć na zawsze za- 
kładania się, a przytem go ośmieszyć | w oczach We 
roniki i w oczach prawdziwej narzeczonej tegoż, Janki, 
(Ohodziło mn o to aby Bzikówka tar stracił narzaczo 
ną swą jak i jego pozbawił Weroniki) I zemsty do- 
konał, 

Sprawa zresztą nia była dla niego trudna, Miał 
on bowiem znajcmego kolegę szkolnego, który już w 
wieku dojrzałym kompl:tnie złajdaczał i pędził żywot 
hulaszczy, zdobywając Środki do życia nie wiadomo w 
z sposób. A przytem umiał ludziom płatać rółna 
igle, 

Do tego udał się nieszczęśliwy, porzucony kocha 
nek i rzecz mu przedstawił. A ten oczywiście miał 
awoich dalszych znajomych. 

W owym zaś akurat czaele przywłózł się do owej 
miejscowości cyrk. Ponadto wypadł wówczas jarmark, 
na który zgromadziło się zwykle dużo indu z okolicy 

Mostnik przechadzając się z Bzikówką pomiędzy 
zwierzętami cyrkowemi i jąrmarcznenii naraz zwrócony 
do swego towarzysza rz60ze : 

— Wiem, ża podejmujesz się różnych zakładów 
ala śmiem się założyć, ża tego, co ja ci zaproponuję, 
nis podejmiesz się nigdy. 

— Ja? odparł żywo zagadnięty — Żakładam się 
że podejmuję się wzzystkiego. 

- Dobrze — odparł ohytrze Mosinik — przejedź 
na tym oto ośle z przywiązaną do niego kozą, które 
stoją obok cyrku po przez całe miasto i rynek. 

— Zgoda | Oo mi dasz ? 

Umówiono się co do sumy zakładu a przytem ten, 
ktoby przegrał miał zapłacić za kozę i osła. 

Tak Bzikówka obrany jako chłop z fajką w ustach 
wejadì na osła, eo którego przywiązana była koza, 4 
zawieszonemi na karku dwonkami i wyruszył na wypra 
wę przez miasto, 

Ale zaraz kilka kioków opodal spotkał go znajomy 
Mostnika wraz z dwoma towarzyszami, 


— Założę się, rzakł do swych kolegów, że tamu 
ohłosn rprowadzę korę, ani on się nie spostrzeże. 

He, zawcłał drug, — ja założę się, że uprowadzę 
mu oślątkc, na którem się rozpiera jak sultan turecki 
na poduszżach. 

— A ja — rzełł trzeci — założę alọ, że pozba- 
wię ga wszelkisi jego odzieży bez słowa protastu z jego 
strony. 

Zaajowy Mostnika należycie instruowany, wiedząc, 
że koszta (ych zakładów tak ozy owak ponosió będzie 
Mostnif, zgodził się na wszystkie zakłady. 

Jako pierwszy przystąpił wią do dzieła pierwszy 
z ogobliwej trójki znajomy p. Aleksandra. Postępeweł 
przez pewien czasza Bsikowką, a upatrzywizy dogodną 
chwilę, przeciął sznurak, jakim przywiązana była koza 
a dzwonki z jej karku przyriązał osła do ogona. 

Bzikówka słysząc brzęk dzwonków sądził, że wszyt 
ko w porządka.  Doplaro, kiedy osioł machong? go 
dzwonkami w plesy, obejrzał się i ku uiezmiernej awaj 
rozpaczy spostrzegł, ża koza znikła, a zakład ewentu- 
alnie przegrany. 

Zawrócił więc czemprędzej, aby ją jeszcze odszu- 
kać | wtedy natknął na drugiego towarzysza złodzie- 
ja kozy. Tan widząc zmartwioną twarz Bzikowki za 
pytał się o powód Bzikowa opowiedział sprawę i 
zapytał, się czy nieznajomy nla widział kozy takiej a ta- 
kiej gdzieś w pobliżu. Ów nieznajomy odrzekł 0329- 
wiście, że tak j ża widział jak się ona przedziera przez 
dzikie krzaki, jakie rosły na placu przy drodze, 

Bzikówzka zsskoczył natychmiast z osła, ala widział 
że wraz z dłagouhsm zwierzęciem nie przedostania 
się przez krzaki, Poprosił więc nieznajomego, aby 
przes ohwiikę potrzzymał osła — co ten teżm naj- 
więxszą gctowością uczynił, 

Kiedy jednakowoż nieszczęsny jeździec się wrócił 
po daramnem poszukiwaniu kozy, spostrzegł ku więk- 
szemu jeszcze przezażeniu, źe znikł takżai osioł. Wów: 
czas rwał sobie nieomal z rozpaczy włosy z głowy i 
nie zdając sobie woale sprawy, dokąd idzie, popędził w 
kierunku jeziora, gdzie zastał trzeciego psotnika z 
osobliwej trójki siedzącego na kamienia w pobliłu je 
ziora — ezlochającego rczpaczliwie, 

Bzikówka widząc, ża jest ktoś, co jeat więcej 
zmartwiony od niego, zbliżył się do szlochającego i 
i rzekł z ciekawości i współczucia : 

— 0óż się panu stało? Niech się pan uspokoi, 
Ja zapewnie jestem nieszczęśliwszy od pana, a przecie 
nie płaczę. A straciłem od razu kozę i osła i zazład 
przegrałem, — — 


(Dokończenie nastąpi ) 


Pleśni-frantówki ludu Pomorskiego. 


Lip», lipa, lipaneozka 
Pod tą lipą kochaneczka. Trala la la, 


Ozekaj Jaśku oztery lata, 
Aż użyjesz tego Świata. Trala la la 


Swiata, świata, świata tego, 
Aż do roczku dwudziestego, Trala la la 


Dnudziesty roszak nadohodzi, 
Mój kochanek z inną chodzi, Trala-la la, 


Z inng chodzi, inną raczy, 
O mnie Pan Bóg nie zabaozy, Trala la la, 


Nla zabaczy, nie opuści, 
Jak pteszynę w ciemnej puszozy, Tralala la 


W ciemnoj puszozy, w ciemnem lesie, 
Malowane jajka niesie, Trala la la 


Jadno jare, drugie szare, 
A w R..... dziawki stara. 


A we Wdzydzach młodusłankie, 
Mają gąbki słodziasienkie. Trala la ls, 


Tralala la. 


Ktoren, którą, pocałaje, 


Siedm lat się oblizuje Trala la la, 


Pocsłował w prawe lice, 
Dalby za nią całe życie. 


(Według Izydora Gulgowskiego z Wdzydz). 


Trala Is la 


Z podań ludu pomorskiego; 


Pokutujący morderca. 


Przed wielu, wielu laty jechał pewnego razu pan 
i sługa przez chałmoki las, w powiecie chojnickim. 
Naraz usłyszeli jakiś oiobliwy Śplew. Raz, był to 
śpiew radośny pełen zachwyto i wessla, to znów tak 
smutny i żałosny, jakby się zabrzło razem siedem 
„pustych nooy“. 


Aby się ostatscznie przekonać, co ten śpiew 
właściwie znaczy, zostawił ów pra swego wóżni:ę przy 
koniach, a sam podążył w kieruakn, Bząd ów dziwny 
śpiew dołatywał. Po pewnym czasie błąkanmia dotarł 
on do jaklegoś źródła, które ze wazystkioh stron oto 
ozone było wysokimi krzakami jałówcoowymi, W źródła 
zań aż po szyję wa wodzie atał jakió nieznany owemu 
panu mężczyzna, 


— Opłowieku, — zapytał ałę pan — co tu robisz 
w tej zimnej w wodzie ? Przecież zaziębió się, choroby 
i śmierci nabawić się możaaz. 


Lecz tamten odpowiadział z powagą i smutkiem : 

— Wiele, wiala lst upłynęło jaż od chwili, gdy 
moja dusza opuściła grzeszne ciało. Jednak nie poszła 
ona do nisba, sni nawet do raju, aloowiem za życia 
zamordowałem mego pana i obrabowałsm go z pia 
niędzy, zwłoki jego zać zatopiłem w tem tu oto źródle. 
Zbrodnicza zdobycz jednakowoż korzyści mi nie przy 
niosła, ponieważ wkrótce pieniądze rcztrwonił: m ista- 
łem się uboższym, anlżsii byłem przedtem, Wówoz:a 
to zacząłem się zaastanawisó nad niedorzecznością i 
obrzydliwością zbrodni I zabrałem się du pokuty. 


— Nie zdołałem już jadnakża „za życia odpokato 
weó oałkowiole 4a mój niocny ozyn i muszę teraz ta 
w tem miejsou za to cierpieć. Jeżeli więc sobie uprzy 
tomnię całą podłość mej zbrodni iogrem kary, jaki mnie 
jeszcze czeka, wtedy mnie ogr mny emutek opanuje i 
żałosny fest wówczis mój Śpiew. 


Ażeby mnia jednak prkrzepić, jakołe sam zaw 
ozasu i dobrowolnie zabrałam się do pokuty i abym 
nie uległ rozpaczy, pozwoli mi Pan dorotliwy gdzież w 
dalekiem,.. dzlekie n cddaleniu dojrzeć odblask niebies 
kiego raju. Patrząc na ten niepojęty ogrom Bzezęświa 
jakiego doznają dusze błogosławionych ; jakie kładyś 
będzie i mojen udziałem, pełen jestem radości i za 
chwytu i wtedy to wnoszę radosny i weselny éplew. 


— Jeżeli byś chciał mi pomódz, to módl się za 
mnie i daj odpraw'ó na mnie mszę áw., ażeby ozas 
mej pokuty ukrócony został. 

Ow pan, mimo ża był właśnie synem zamordowanego 
przez pokutnika z ohrzeóciańskiej miłości bliśnego 
obiecał to uczynió, i w tej chwili dusza pekutującego 
znikła ze zimnego źródła, 


Człowiek mesli cuta, czym on Je! — — 


Ozłowiek mesli uda nieroz 
o awojl 0a. bie 1 

Bvdejba obłoci ; "zerosł, 
cieba nie I gł w grobie, 


Oały wisk wię na: haruje, 
nabładzy, r greże : 

Los go tam, to ictąd suczuja — 
nie wia, gd ia zaleze. 


Jak tan gzub, co w pioska pyszoze — 
ząmci sobie stowio : 

Bryznie fala, wiatr zuawiszcze — 
zwieja w m'g i apłowio. 


Mrówka zwłóczy na mrowisko 
źdźbła let c lka w zmudze: 

Machnia koupiam zły knopisko — 
jut po oężcin tradze, 


Człowisk mesli, r sia sę, gođo : 
dzewe czym on je — 
Żznie go lada mezm,*) podo — 
Ram sę w trimg pobnie! —— — — 


*) mega ed migania -— komar. 


Skąd się wywodzą nazwiska o 


brzmieniu niemieckiem naPomorzu 


Ozytając różne napisy na firmach, ulbo przegląda» 
jąc spisy i adresy osób, Bpoatrzegaroy wielką ilość 
nazwisk, która zdawają alọ być poobodzenia niemiec- 
kiego. 

Jast to całkiem myloe i sprawą tą się zając powinnió- 
my. Na podstawie mazwis: tych gatów bo niejeden 
dojść do wnłosku, że na Pomorza rdzennych Polaków 
jest bardzo mało, a wtela, lardzo wielu to solszczeni © 
Niemoy. 

Otoż jest to zdanie cniklem mylne, Mamy na- 
zwmiska niemieckia rodzi, która zawsze były polskiemi 
i nigdy się narodowości polskiej nie sprzeniewierzyły. 

Zastanawiając się nad pochodzeniem nazwisk w 
Polsce, a załaszcza na Pom rzu trzeba zważyć prze- 
dewszystkiem, że pierwctnie nazwisk u Polsków nie 
było — były tylko imiona. Używanie nazwisk weszło 
w życie dopiero późalej Pomorza znajdowało s'ọ przez 
ozas dłaższy pod rządami Krzyżaków i Prusaków, któ 
rzy to oczywiście Polakom i Słowianom aadawali lioz- 
nie nazwiska n emieckie, często przetłómaczyłi juź pols: 
kle nazwiska na niemieokio (jek Mostnik na Briiskner) 
ione zaś dzięki pisowni nieprswidłowej zostały przekrę- 
oone jak Lipka na L'ebka itp. elbcteż świadomie prze- 
kręcali je Niemcy. 

Trzeba też uważać, że I pisownis w Polsoa daw- 
niej była inna (ap, ę—e8n). 

Wiadomo przecie, że Nie 2oy na wschód od Łaby 
i na północ ol Bawatji to na rodowici Niemcy-Ger 
manie (z wyjątkłam kolonistów gormeńskich), lecz 
zniemozeni Słowianie, którzy jednak dz Ś noszą prze- 
ważnie nazwiska niewieokie. 

Wprawdzie Niemcy tępili — niby w interesie 
wiary cbrześcijsńskiej (oj to ohi ześciaństwo gormańsko- 
niemieckie |) — ogriem i miiczen ludy słowiańskie. 
Jednak pomimo bezl tośnego tępienia żywioła ałowiań- 
skiego nia udało Bię wszystłich Słowian wytępić. 


Świadczą o tem resztki naawi k Biowieńskich do dzić 
dnia zachowanych, nazwisk ni» tylko starszych rodzin 
szlachackich lecz i nazwiska gminu. 


Z wielkiej ilości przykładów n'dmieniam tylko 
kilka, Wielka radość panowała w domu H shenzoller 
nów, gdy ówczesny kronprinz Wilhelm pojął za mał 
żonkę wielką księżnę mecklenburską „Augusto“. Pi 
aarze niemieccy, ażeby nadać uroku małżeństwu 0xaZ 
ażeby udewcdnić, że Hchsvzoller pojął godną siebie 
połowicę, ogłosili, że ród wielkiaj księżny Anvgusty 
fest o wiele starszy aniżeli ród Hohenzollernów, po 
nieważ pochodzi od starego kaiążęcego rodu slowiań 
skiego, szczepu obotryckiego, 

Taksamo i Wielka księżna Augusta wywodziła 
z dumą ród rodziców z książąt słowiańszich obotryckicb. 

Historycy niemiecoy wspominają o wiasnym nia 
mieckim rycerzu rabuśniku von Qiitzow. Niby to 
Niemiec, jeżeli się krytycznie zapatrzymy na to nat 
wisko, to wnet przychodzimy jednak do przekonaniu, że 
niemiecki von Quitzow jest słowizńskim Kwiczów. 

Sławny jenerał niemiacki von Seidlita jest zwy 
kłym Seydliczam. 

Praniemisokie nszwirko Totzlaif jast pochodzenia 
słowiańskiego. „Teczław*, hr Zappelin, hr. Qieplińskim, 
osławiony pisarz niemiecki i filozcf nowoczesny ch 
Niemiec Nietache, polskim Niczem. 

Nes dowód, ża Niemoy specjalnie starali się o to, 
aby uzyskać do swego skromnego zapasu nazwisk 
(Nsumaan, Schnaider, Bäcker, Rauber, Müller Sohultze) 
jak najwięcej nazwisk polskich i nazwiska te systema- 
tycznie germanizowali i przekręcali, niech posłuży 
skromna wiązanka nazwisk polskich, która Nlemoy 
zniemozy li, a które w naszej okolicy tak często spo 
tykamy, 

Gelem lepszego zrozumienia podaje się nazwiska 
w pisowni niemieckiej i w pisowni polskiej z poda- 
m'em pisrwiastka polskiego: Samraa—Szemrał (od szem- 
raó), Liadke—Łydza (od łydki), Lietz— Lyca (od lico), 
Sohmolke — Smolka (od smolić), Miethke — Miętki, 
Bleske—Błęski, Zishmen—Ziemian, Klescht—Kleszcz, 
Riedel—Rydel, Wilke— Wilk, Woclke— Wielki, Rzdtka 
— Rodła albóteż Radka (od radzić). 

Jak z powyższej wiązanki widać, umieli Prusacy 
względnie psaudo — Niemcy umiejętnia wykorzystać 
nazwiska polskia i słowiańskie dla awych celów pan 
germanistycznych i odrazu przed 160 laty przy ostat 
nim rozbiorze Polski miell połowę rdzennie niemiec 
kich nazwisk na ziemiach Polski. 

Zresztą że wschodni Niemy, czyli Prusacy 84 
jadynie zaiemczonymi Słowianami, dowodzi, że pałają 
największą nienawiścią do wszystkiego oo polakia i 
słowiańskie; przodują oni w tej nienawiści przed wszyst 
kiemi szczepami germańskimi, 

Przyczynę tej nienawiśsi jest właśnie ten szczegół. 
który znamionuja kakdego ranegata, iż niens widzi 
wszystko to, do czego przedtem należał i z kim go 
przedtem związki krwi łączyły. 

Ohojnice, w sierpniu 1926. 

Kasról Wiściewski, 


Urywki z poezji 
Jana Kasprowicza. 


Znamienną cechą Jana Kasprowicza była skrom- 
ność. W jego ostatniem dziele „Mój Swiat", na któ: 
rem pracował aż do ostatnich prawie chwil, zaczyna 
się od modlitwy grajka wędrownego (koniec 1924), 
który klęcząc przed kapliczką przydrożną w Poroninie, 
rzempolił na skrzypkach 


Hej, Panie Boże, ooś wielkim 
Gazdą jest nad gazdami, *) 

Pccoś mi dał taką skrzypkę, 

Co jeno tumani i mami, 


-S e ZOZ ROZ W O 0 


Nie umiem si grywać na niej, 

A jednak wciąż grywać mi cŁca się, 
Zs jestem jak Jiść ten szt miący 
Gdzieś w niedostępnym lesie, 

Któż go tam widzi, kto słyszy 

W tych mnogich drzew rozhoworze ? 
Liche mi dałeś skrzypeczki, 

Niem łycieray Boże ! 

A jednak o wielki Panie, 

Zditaj się, zlituj nade mną, 

Ohreń mnie, bym się nia grątył 

W jakowąś rozpacz ciemną. 

A jeszcze bardziej chroń mnie. 

I od najmniejszej zawiści. 

Za są na Świecia grajkowia 

Pełni szumniejszych liście. 

Jedna ta picsnka dajs doststeczne pojęol: o oha- 
rakterzó sielskiej I religijnej duszy posty. W tym 
drobnym przymitywie widzimy, jak łączy się jago ludowa 
religijność za szczytnym humaniamam. Prosząc Boga 
0 pomoc w sztuce, tak się modli: 

I niech się zawsze przyznaję 
Ohoć do najskrytszej przewiny 
I wielką niech czynię spowiadź 
W obliczu ludzkiej rodziny. 

Nie choiał być w życia „niczem więcej, jak człe- 
kiem”, To osiągnął. A to jest bodaj najtrudniejsza 
rzecz, o jaką człowiek kusić sią może. 


Zaś wieś polską tak opisuje wielki poeta : 


Ohaty rzędem na plaszozystyoh 
wzgórkach 
Za chatami krępi sad wiśniowy. 
Wierzby siwe poschylały głowy 
Przy stodołach, grzy niekich obórkach. 
Płot się wali, piołan na podwórkach 
Ta rżą konie, ryczą chuda krowy, 
Tam Bię wija dziewek wieniec zdrowy. 
W kraśnych chnatkach, w koralowych 
sznurkach. 
Szara chaty | nędzne chłopskie obaty ! 
Jak się z wami zrosło moje życie, 
Jak wy proste, jak wy bez rozkoszy l 
D.iś wy dia mnis wspomnień skarb 
bcgaty, 
Ale wspomnień, oo łzawią obficie, 
Hsj! czy przyjdzie czs, oo łzy 
to spłoszy ? 


A na koniac jeszcze jeden wiersz — pożegnalny: 
Gdy przyjdzie czas... 


Gdy przyjdzie czas, gdy przyjdzie ozas 
Odchodzić cd pól tych i łąk, 
Słońcu sio nisko pokłonię, 

Niebu pokłonię się w krąg. A 
O Boże mój, o Boża mój! — 

Tak szepug usty wdzięcznemi : 
Dałeś mi wszystko, co mogłeś — 
Zapach tej drogiej ziemi, 

Zal będzie iść, żsl będzie ‘ść, 
Ciężar zawiśnie u atóp, 

Obyba, że w gór tych obliczu 
Oichy sprawicie mi grób, 

"Tej roli piędź, tej roli piędź 
Ostatnią mi będzie ostoją : 

Tu się mej duszy tęsknica 

Na wieki wieków ukoją. 


Grę gazda—gospodarz. 
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